
Dodatek do „Gazety Narodowej”
z dnia 16 Października 1894.

Bank ziemski
w Poznaniu.

L w ów , d. 15. października.
B a n k  z iem ski w  P o zn an iu  rozesłał 

sp raw ozdan ie  swoje z czynności za  czas 
od 1. l ipca 1893 do 30 czerw ca 1894.

Z sp raw ozdan ia  tego podajem y n a ­
stępu jące  s z c z e g ó ły :

„B o k  ubieg ły , z k tórego sk ład am y  
niniejsze rach u n k i ,  n  i e odznaczy ł się 
w  porów n an iu  do la t  pop rzedn ich  ża­
d n y m  n iezw yk łym  objaw em  w rozw oju  
n aszych  interesów. Podnieśó  ty lko  nam  
w y p ad a  fa k t  p rzew idz iany  w zeszłoro- 
oznem  spraw ozdaniu , że in teresa  parce- 
la cy jn e  z a b s o r b o w a ł y  już w  zu p e ł­
ności Kapitał nasz zakładow y, a n a d ­
zw y cza jn e  postępy osadnic tw a kra jow e­
go za  pomocą p raw odaw stw a  ren to w e­
go  u czyn iły  n iezbędnem  pomnożenie 
funduszów  obro tow ych. T o  też p ragnąc , 
e b y  in s ty tu c y a  nasza  chociażby w czę­
ści zadość uczyn ić  m ogła w  ty m  k ie ­
ru n k u  po trzebom  ekonom icznym  naszej 
dzie ln icy , zap roponow aliśm y os ta tn ie ­
m u  w a lnem u  ze b ra n iu  d. 5. paźdz ie r­
n ik a  1893 r. podw yższenie  k a p i ta łu  za 
k ładow ego, k tó re  do wysokości 2,000.000 
m a re k  uchw alonem  zostało.

U chw ałę  tę  za re je s t ro w a ł  sąd  h a n ­
d lo w y  d n ia  2 l is topada  1893 ro k u ,  a 
n a  tej zasadz ie  rozp isa l iśm y  no wą emi- 
sy ę  800 akcy i  po 100 mr. pod  w a ru n  
k a m i ba rdzo  k o rz y s tn e m  . S k o ro  bo- 
w e m  w eźm iem y  n a  uw agę ,  że  od  la t  
6, j a k  B an k  ziemski ro z w in ą ł  sw e i n ­
te resa ,  akcye  n a sz e  p rz y n o sz ą  s ta le  4 
p ro c e n t  dyw id en d y ,  a w sz y s tk ie  4 -p ro -  
cen to w e  p a p ie ry  p rb l ic z n e  w Niemczech 
w  ty m ż e  czasie m ia ły  k u rs  w yższy  
n a d  100, p rzy zn ać  na leży , że lokacya 
p ien ięd zy  w  a k cy ach  B anku  z ie m sk ie ­
go  al p a r i  j e s t  d la  Kapitalisty  tu te js z e ­
go  pom yślną , choc iażby  n ie  p o w o d o ­
w a ły  p im  żadne  m o ty w a  społeczne. 
P a p ie ru  bow iem  4 n roeen tow ego , o p a r ­
teg o  n a  t a k  bezp ieczn y ch  i społecznie  
W ażnych podstaw ach , jak iem i są ope- 
rao y e  B an k u  ziem skiego , obecnie  t a ­
n ie j  od ak cy j  naszych  n a b y ć  n ie  m o ­
żna . Bo teg o  jeszcze  dochodzi  i ten  
Wzgląd, że fundusze  nasze  rezerw ow e 
w zro s ły  w  ty m  ro k u  do su m y  45.863 30 
m r. czyli  j u ż  4  p ro c e n t  k a p i ta łu  z a ­
k ładow ego ,  ta k  iż  k a ż d a  a k c y a  B an k u  
z iem sk iego  m a  rzeczyw is te j  w artośc i
około  1040 mr.

Pom im o to z p rzyk rośc ią  zaznaczyć 
m usim y , że do 1. lipca b. r. zaledwie 
24  600 mr. na  now ą em isyę  wpłynęło, 
z bzego w idoczną je s t  sm u tn a  niechęć 
społeczeństwa do pop ieran ia  usiłowań 
B a n k u  Ziem skiego. Jeże l i  subskrypoya  
nada l  rów nie  żó łw im  krok iem  postępo­
wać będzie, to  now a em isya  n ie  p rzy j- 

drjje do sku tku , a b rak  k ap ita łów  do­
tk l iw ie  się odbije na  rozwoju naszych  
in teresów . J u ż  w ty m  roku  zniewoleni 
b i l i ś m y  og ran iczyć  zakres  czynności 
bi nkow yeb . a dyw idenda, jeszcze  bądź 
oo bądź wynosząca 4 prc., w y n ik a  p rz e ­
w ażnie  ze  zysków  o s iąg n ię ty ch  w da
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M Ó J SYN.
»

(M. Montega).

I.

2ycie moje było puste, lekkie, m o­
tylkowate... 8  uiałem się z tego dawniej, 
Zadowolony z bezwzględnej swobody, 
spoglądając w przyszłość wesoło z lek 
komyślnością młodzieńczą.

A.le dziś wszystko przedstawia mi 
się odmiennie.

Jes tem  stary...
— Mam lat pięćdziesiąt, włosy siwe. 

policzki obwisłe, oko osłabione widokiem 
nadm iaru  jaskrawości. Teraźniejszość 
mnie n ie  zadawalnia, przyszłość nie da­
je  żadnych nadziei, zapragnąłem  zatem 
w przeszłości poszukać jaśniejszego pro­
myka...

Niegdyś nazywano mnie powszechnie 
„pięknym Kar iem ,“ dziś m ó w ą  o m  e 
„ten poczciwy Karol." Znajdują się bo- 
wiłem ludzie, przypisujący mi dobre er- 
ce | wskutek ł< z historycznych, przycho­
dzących rai do oczu w teatrze podczas 
wstrząsającej g y pn m ad o n  operowych.

Ale nie odchodźmy od przedmiotu.
Otóż, zatapiająe wzrok w przeszłość, 

przypomniałem sobie, że muszę mieć 
gdzieś, n a  szorokim iw;ecie, dziecko —

Poruszyłem  popioły ubiegłych epok, 
zamarłych dziejów i po wielu rernini- 
scencyacn i obrachunkach, doszedłem do 
wniosku, że mój syn — Paw eł — li­
czyć powinien la t  ośmnaście.

Nie widziałem go nigdy, nie czyni­
łem  n ic  dla zbliżenia się do niego, aż 
tu  nagle  ogarnia  mnie niepohamowana 
Chęć poznania go, n iepow strzym ana żą­
dza pokochania i pozyskania wzajem j e ­
go miłości.

w niejszych in teresaoh, z k tó rych  docho­
dy  p rzezorn ie  ods taw ialiśm y w poprze­
dn ich  la tach  do późniejszego o b rach u n ­
ku. Lecz  jeżeli  b rak  kap ita łów  o b ro to ­
w ych  uniem ożliw i n a m  podejm ow anie 
no w y ch  in te resów , n ie  t ru d n o  przew i­
dzieć, że i d y w id e n d a  będzie  m usiała  
obniżyć  się.

W poprzednich bow iem  sp raw o zd a ­
n iach  w y k azaw szy ,  j a k  pow olnym  jes t  
ob ró t  k a p i ta łó w  w in te re sa c h  parcela- 
cyjnych, liczyć  m o żem y  ty lko  w t a ­
k im  raz ie  n a  ró w nom ierny  to k  in te re ­
sów i w yn ika jących  z nich zysków, j e ­
żeli dysponow ać  b ęd z iem y  kapita łem  
w y s ta rcza jącym  na  w ypełn ien ie  nowe- 
mi p rzed s ięb io rs tw am i ty c h  próżni, 
k tó re  pow sta ją  pom iędzy ulokowaniem  
p ien iędzy  a z w ro te m  ich  po ukończę 
n iu  każde j z osobna parce lacy i."

W alne  zebran ie  Banku ziem skiego 
w  P o zn au iu  odbędz ie  się d. 25. bm.

Wa \  1 9  g o d z i n

z e  L w o w a  do W  i e d. n  i a.

L w ó w  d. 15. października.
Otrzymaliśmy onegdaj telegram, d o ­

noszący, że kolej skarbowa wspólnie z 
koleją północną zamierzają niebawem u- 
rządzić pociąg, który przebiedz ma prze­
s trzeń ze Lwowa do W iednia w p rz e ­
ciągu 12 godzin. Dzisiejszy pociąg po­
spieszny potrzebuj) na to 26 godzin, 
przyszła jazda będzie więc więcej jak  o 
połowę spieszniejszą.

W przysz łośc i będą pociąg i b iedź z 
szybkością w ynoszącą p rze c ię tn ie  62 km . 
na godzinę , co je s t  b a rd zo  w iele, gdy 
się  zw aży , że szybkość znaczn ie  się  
zw iększy jeże li się uw zg lędn i czas s t r a ­
cony n a  p rz e s ta n k a c h , k tó ry  je s t  bardzo  
znaczny . P om im o to je d n a k , n ie  doj 
dziem y jeszcze  do owej m ak sy m aln e j 
szybkości, n a  k tó rą  u s ta w a  w A ng lii z e ­
zw ala, a k tó ra  ja k  w itdom o , w ynosi 80 
km . n a  godzinę.

W Niemczech wolno jeździć z szyb­
kością 90 km. na  godzinę, a w Anglii 
noszą się obecnie z myślą zbudowa­
nia lokomotywy, która przebiegać będzie 
na godzinę 160 km. Mając taką lokomo­
tyw ę możnaby zajechać ze Lwowa do 
Wiednia w przeciągu 4 godzin i 40 m i­
nut, i z taką  to szybkością jeździć będą 
istotnie z Londynu do Edynourga.. .

Lokomotywa taka pracuje z siłą ró w ­
nającą się pracy 2000 koni, a wysokość 
kół jej wynosi 3 a/3 metra. Koło takie, 
za jednym  obrotem dokoła swej osi o- 
bejmuje przestrzeń wynoszącą przes ło 
11 metrów, do wprawiania zaś koła te­
go w ruch potrzeba pary o prężności 14 
atmosfer, a więc nacisku ua przekrój 
tłoka równającego się ciśnieniu, jakie 
wywiera na swą podstawę słup wody o 
wysokość' 140 metrów.

Ponieważ kwestya ta jes t  wielce in­
teresująca, zamieścimy niebawem obszer­
niejszą rozprawkę p. n. „Szybkość n a ­
szych pociągów".

Rzecz to nader d raż l iw a , gdyż syn 
ten, o ile wiedziałem, nosi nazwisko le­
galne ojca, który go wychował, a zatem 
posiadał doń istotniejsze, zdobyte za s łu ­
gą prawa.

Ale jam nie rozumował.
Byłem opanowany myślą, że najbliż­

sza mnie istota istniała gdzieś w oddali, 
obca mi, i w chw ili ,  gdy mi zaciężyła 
samotność, zamarzyłem o niespodzian­
k ach , o wylaniu uczuć, o czemś w ro­
dzaju coup de thćdtre , o głosie krwi, o 
ramionach wyciągających sie ku mnie ze 
łzami wzruszenia.

I  zacząłem zasięgać informacyj o lo­
sie Panliny Bertin.

Rodzin Bertin liczono na se tk i:  to 
też poszukiwania moje były nader d łu­
gie i utrudnione.

W końcu dowiedziałem s ię ,  że L u­
dwik B ertin  mieszkał z żoną Pauliuą  i 
ośmnastoletnim synem Pawłem w m a­
łym folwarczku, przylegającym do mia­
steczka i że żyli w ciszy i odosobnieniu 
jak  lu d z ie , ukrywający przed światem 
ciężką pracę i niedostatek.

Uśm iechnąłem  się na myśl o mojej 
znacznej fortunie ; dopomoże mi ona za­
pewne do zyskania serdecznego przy­
jęcia.

Wybrałem się też bezzwłocznie do 
wskazanej miejscowości. Przybywszy na 
noc, zatrzymałem się w miasteczku w 
hotelu. Było tu tak zacisznie, iż mo­
głem do woli oddawać się rozpamięty­
waniu szczęśliwi j  przeszłości, przeżywa­
jąc w myśli rozkoszną s ie lan k ę , która 
była moim udziałem przed laty dwu­
dziestu...

Paulinp była wtedy uroczem stwo­
rzeniem ośmnastoletniem, wyglądającem 
jak  córka u boku schorzałego i starsze­
go o la t  kilkanaście małżonka. Był on

Wiec delegatów miast.
L w ó w , d. 15. p aźdz ie rn ika .

Wieo d e le g a tó w  30 m ia s t  p o w ita ł  
wczoraj o godz. 10 p rzed  poł. w  sali 
ra tuszow ej im ien iem  k o m ite tu  o rg a n i ­
zacyjnego b u rm is t rz  m . P rzem y śla  dr. 
Dworski, k tóry  zaznaczył, że  upływa 
w łaśnie  5 la t  od chwili w ażnej, która  
złączyła 30 m ias t  w  je d e n  związek pod 
w zględem  ad m in is t rao y i  i sp raw  m ie j ­
skich. N iek tó re  pos tanow ien ia  tej u s t a ­
wy w y m ag a ją  zm ian  i u zu p e łn ień .  C ho­
dzi m ianow ic ie  o nowe c iężary , które  
nak łada  p ańs tw o  na g m in y ,  jak  poru-  
czony z ak re s  dz ia łan ia ,  k w a te ru n k i ,  o- 
bowiązek p rzy jm ow an ia  zg łoszeń  land-  
sz tu rm is tó w , w reszcie  zam ia r  w p ro w a ­
d zen ia  m onopolu  w ódczanego .  Delegaci 
obecni tu  30 m ia s t  r ep rezen tu ją  400.000 
ludności, w sk azan ą  w ięc  je s t  wspólna, 
so l id a rn a  akcya , celem  ODrony in te re ­
sów m iejsk ich .

Na p rezesa  z jazd u  o b ra n y  został dr. 
Dworski, n a  w icepresa p. R ozw adow ­
ski z Ż ó łkw i,  n a  s e k re ta rz y  zaś pp. 
d r .  S eraf iń sk i  z Bochni i  dr. Goldham - 
raer  z T arnow a .

Im ien iem  m iasta  i d y rek cy i  w ysł i- 
w y  pow ita ł  z jazd  p. w icep rezy d en t  dr. 
Marchwicki, Który podniósł konieczność 
łączenia  się m iast,  jeśli  się zw aży  jak  
t ru d n e m  b y w a  ich  stanowisko. „Z j e ­
dnej s t ro n y  — m ów ił  dr. M. — w idz i­
m y n ieuzasadn ioną  trw ożliw ośó  i  za­
poznaw anie  żyw iołu  m iejskiego w  n a ­
rodow ym  organizm ie , z drug ie j  zbyt 
często sp o ty k am y  się jeszcze z u le g a ­
n iem  ró żn o ro d n y m  w p ły w o m , z b r a ­
kiem niezawisłości politycznej, zkąd  po­
chodzi. że n ie  we w szys tk ich  ciałach 
żywioł t e n  zn a jd u je  należąoe się m u  
stanowisko. T rzeba , a b y  nasz  rękodziel­
nik  i p rzem ysłow ieo  przez ooraz w ię ­
ksze w yksz ta łcen ie  rozwijał w  sobie 
poczucie samodzielności, a b y  często po- 
jaw ia jąoe  się b rak i  solidarności p o li ty ­
cznej zas tępow ały  miejsce wspólności 
podn ies ionych  p rzezem nie  zasad i  w  tej 
myśli życzę panom  pow odzenia  w  o b ra ­
dach."

Z kolei pow ita ł  wiec prezes w y s t a ­
w y ks. A d am  S ap ieha , podnosząo , że 
P o lsk a  w ele c ierp ia ła  przez b ra k  s tanu  
m ieszczańsk iego  — dziś z rozum iano  do ­
niosłość m iast ,  s ta ram y  s ę o ich pod­
niesienie, bo pi zekonani je s te śm y  o ich  
ważności d la  sp raw y  narodow ej.

Na w i osek dr. D olińsk iego  w y b r a ­
no k om isyę ,  k tó ra  m a  się za jąć  z w o ła ­
n iem  co ro k u  z jazd u  d e le g a tó w  m iast.  
Do kom isy i tej zos ta l i  w y b ra n i  pp. 
D oliński, B iechóński, G oldham m er, Bu- 
d zyn o w sk i  i K ąko ln iak .

N a s tęp n ie  p o s t a w i  dr. B iechoński 
w niosek, aby  u m u n d u ro w a n ie  policyi 
m iejskiej u jednos ta jn iono ,  aby  w sze lk i  
m a te rya ł ,  j a k o te ż  n a rz ę d z ia  i p r o d u k ty  
fa b ry czn e  b y ły  za k u p y w a n e  w  f a b r y ­
kach k ra jo w y c h  i aby  w k ra ju  za łożo­
no fa k ry k ę  s ikaw ek.

W niosek  te n  p rz e k a z an o  do komi- 
syi ekonom icznej z jazdu .

P. P a a r  z J a w o ro w a  zap roponow ał,

wówczas w wieku, w którym ja się obe­
cnie znajduję — a to dla mnie dostate­
czna nauczka, iż czas ożenku m inął dziś 
bezpowrotnie...

Garnąca się do życia kobieta, łatwo 
dała się uwieść wytrawnemu (i muszę 
sobie oddać sprawiedliwości) pięknemu 
lowelasowi. Roiliśmy o ucieczce do „kra­
iny wieczystej miłości" — (na szczęście 
rozwody nie były wówczas na porządku 
dziennym, jak  w dzisiejszej epoce). Mo­
żna było kochać się i szaleć bezkarnie 
— a co do ucieczki, to istotnie dotrzy­
małem obietnicy, tylko że... wyruszyłem 
bez niej w świat daleki, gdy w chwili 
krytycznej zaczęła łzami oblewać swą 
winę i dręczyć mnie i siebie spóźnione- 
mi wyrzutami sumienia.

Nie usiłowała zawiązać Da nowo zer­
wanej nici, zeszła mi z drogi sm utna  i 
zb lała i jedynie  wypadkiem dowiedzia­
łem się od kogoś o przyjściu n a  świat 
9yna...

Nie zastanawiałem się nad  tern wcale, 
goniąc za świeżemi wrażeniami, ale gdy 
przyszła nuda  i znużenie, nagle, po la­
tach wielu odezwało się wo mnie gw ał­
towne uczucie ojcowskie.

Nad tern wszystkiem zastanawiałem 
się w hotelowej izbie zaścianka, podczas 
gdy miasto całe od godziny dziewiątej 
pogrążone byio w nocnej ciszy.

II.

Dowi działem się, że pan Bertin  wy­
chodzi co dzień do miasteczka o dzie­
siątej, gdzie sprawuje jakiś  skromny u- 
rząd.

Skorzystałem z tego dla pójścia do 
niej.

Nie kazałem się meldować. I  tak przy­
ję ła  mnie od razu.

Była to ciężka przeprawa.

ażeby odn ieść  się z p rośbą  do W y d z ia ­
łu  kra jow ego  celem z m ia n y  §. 11 p rz e ­
p isów  co do udz ie lan ia  pożyozek  h ip o ­
tecznych  p rzez  B a n k  k ra jo w y , oo p rz e ­
k azano  kom isy i  p raw nicze j.

D r. S a w c z a k ,  cz łonek  W y d z ia łu  
k ra jow ego  u d z ie l i ł  z jazdow i w y jaśn ień  
w  s p rawie k ra jo w y ch  o p ła t  k o n su m - 
cyjnych. W ed łu g  u rzęd o w y ch  a k tó w  
konsum cya  p iw a  w  k ra ju  w ynos, 880 
tysięcy hek tl . ,  z ozego 28.000 p rz y p a d a  
n a  likier.

W ysokość  op ła t  obliczono n a  1,430 000 
zł. W ydzia ł  k ra jow y w  rozp isan ia  p o ­
borów op ła t  konsum cyjnyoh  m ógł się 
oprzeć jed y n ie  n a  wysokości czynszu 
propinacyjnego, po trąca jąo  n a  ad m in i-  
s tracyę  3 0 %  ogólnej wysokości o p ł a t ; 
ja k o  dochód czysty  pre l im inow ano  około 
1 milion zł. z czego połowa p rz e z n a ­
czoną została n a  zn iżk i  doda tków  do 
podatków.

P o  u k o n s ty tu o w an ia  się  komisyj 
ekonom icznej, p raw niczej i g ospodar­
czej — zjazd został odroczony do  po- 
niedział&n godz. 10. rano

W^ec urzędników
państwowych.

L w ów  d. 15. października.
Wiec urzędników państwowych powi­

ta ł  wczoraj o godzinie 12 w południe 
wiceprezydent dyr. Marchwicki, imieniem 
miasta i dyrekcyi wystawy.

Na zjazd przybyło przeszło 200 urzę­
dników. Imieniem redakcyi Gazety urzę­
dniczej i komitetu organizacyjnego prze­
mówił p. St. Rossowski, dziękując urzę­
dnikom za liczne przybycie a dyr. M ar­
chwickiemu za ciepłe słowa powitalne, 
wreszcie przedstawił zebranym komisa­
rza rządowego w osobie p. Wenza,

Na propozycyę komitetu organizacyj­
nego wybrany został prezesem zjazdu 
em. sędzia p. B ałłaban  z Żórawna, wi­
ceprezesem p. Nemetz, sekretarzami zaś 
pp. Balwicki z Borszczowa i Dawidowicz 
ze Złoczowa.

Przewodniczący, podziękowawszy za 
zaszczytny dlań  wybór, wniósł okrzyk 
na  cześć cesarza, poczem p. Szeliński 
motywował potrzebę założenia niezawi­
słego stowarzyszenia urzędniczego w myśl 
przedłożonych wiecowi statutów.

P. R)galsk i,  urzędnik pocztowy, wy­
raził przekonanie, że s ta tu t  projektowa­
nego towarzystwa, zamieszczony w osta­
tn im  numerze G azety urzędniczej, wcale 
nie odpowiada celowi, że w ten sposób 
zorganizowana instytucya dla popierania 
interesów i obrony stanu urzędniczego, 
nie usunie nędzy dzisiejszej wśród urzę­
dników państwowych, którzy nie powinni 
zapisywać się do stowarzyszenia żebra­
czego.

P. Rogalski postawił wniosek rady­
kalnej zmiany statutów i proponował ko­
mitet z 12 członków złożony, a z po­
śród wiecu wybrać się mający, któryby 
miał za zadanie zredagowanie nowego 
statutu. Nad sprawą tą rozwinęła się 
ożywiona dyskusya, w której zabierali

Z początku nie poznawała mnie wca­
le. I  ja napróżno starałem  się odszukać 
pieszczonych rysów Paulioy w tej kobie­
cie wyschłej, zwiędłej, zczerniałej.

Wreszcie, gdy zrozumiała o co cho­
dzi, wydała okropny okrzyk.

— Pan 1 Pan, tu u mnie, u nas 1 0 -  
śmielasz się. Precz ztąd !

S ta ra łem  oprzeć się burzy i nie u 
stąpić przed gromem. Zacząłem mówić o 
synu

— Pański syn!  Pan  nie masz syna. 
Tu j ' ' s t  tylko Paweł Bertin...  Czy pan 
pojmujesz... Uchodź ztąd co prędzej. 
Jesteś większym nikczemnikiem, aniżeli 
sądziłam...

W strząsnąłem  ramionami i rzuciłem 
jej w twarz brutalnie.

—  A pani jesteś złą m a tk ą ! Paweł 
ma lat ośmnaście. Czas pomyśleć o jego 
przyszłości... Przybywam sam, nie wiem 
dobrze czemu, bo nic mnie do tego uie 
zmusza... Ale dość że przyszedłem. Paweł 
jest moim synem. Wyście tu wszyscy, 
jak słyszę, w dość opłakanem położeniu, 
a ja  jestem bardzo bogaty. Chcę zape­
wnić majątek temu dziecku... tymczaso­
wo mógłbym wyznaczyć kilka tysięcy ro 
cznie na jego edukacyę, & później od- 
dziedzicy po mnie wszystko — jeżeli pa­
ni raczysz się zgodzie Na razie jesteś 
nazbyt rozdrażnioną. Chcę więc, abyś 
pani ochłonęła z pierwszego wrażenia. 
Dla tego odchodzę. Mieszkam w hotelu 
pod „Trzema koronami", pozostanę tam 
przez cały tydzień, wyczekiwać będę na 
odpowiedź pani. Żegnam, a raczej do 
widzenia.

W’ sieni spotkałem  młodzieniaszka.
Zbladłem straszliwie, pod jego wej­

rzeniem krew nabiegła mi na  policzki. 
To mój własny onraz z przed laty...

głos pp. Jó ze f  B ałłaban , Neusser, Ge- 
rżabek z Tarnowa, starosta  Lachowski 
z Rzeszowa i w. i. P . Neusser p rzem a­
wiał za przyjęciem norm  Tow. wiedeń­
skiego i kołatania  po za tern u rządu, 
celem polepszenia bytu urzędnikom p a ń ­
stwowym.

Rozprawiano następnie długo na te­
mat, czy projektowana instytucya ma 
być zupełnie od W :ednia niezawisłą, czy 
też odpowiedniej byłoby przystąpić do 
wiedeńskiego Towarzystwa i utworzyć we 
Lwowie tylko filię, ostatecznie zgodzono 
się na  to, że Towarzystwo urzędnicze 
ma być samodzielne, od wiedeńskiego 
niezawisłe zupełnie, a nadto  na  wniosek 
p. protesora Gawalewicza uchwalono wy­
brać z łona komitetu organizacyjnego ko­
misyę, złożoną z dwunastu członków, 
która zajmie się zredakowauiem nowych 
statutów dla stowarzyszenia urzędni­
czego.

Do wyboru komisyi z pośród ucze­
stników wiecu n i )  dopuścił komisarz 
rządowy p. W enc Na tern wiec został 
zamknięty.

Wiec delegatów las diorycli.
L w ów  d. 15. października.

N a zjazd delegatów kas chorych przyby­
ło przeszło 30 uczestników. Obrady rozpo­
częły się o godz. 9 ljt rano w sali m agi­
stratu  pod przewodnictwem p W . Lew i­
ckiego.

Po zagajeniu zebrania przez p. N achera 
zdano sprawozdanie z czynności delegacyi, 
wysłanej do m inisterstwa spraw  wewnętrz­
nych w sprawie rozszerzenia zakresu dzia­
łan ia  kas chorych, k tóra jednak  nic konkre­
tnego nie uzyskali w Wiedniu.

Z kolei przyjęto po dość ożywionej dy- 
skusyi sprawozdanie komisyi, która przepro­
wadzić m iała uchwały poprzedniego zjazdu, 
oraz wniosek, że członkowie dobrowolni m o­
gą być przyjmowani do kas chorych do 50 
la t po poprzedniem zbadania ich przez le­
karzy. Po przyjęciu rezolucji, domagającej 
się, aby w drodze ustawodawczej przyznano 
kasom chorych prawo zbadania ilu zatru­
dnia robotników daDe przedsiębiorstwo i czy 
oi są asekurowani, oraz po uchwale zapa­
dłej oo do ewentualnego utworzenia związku 
kas chorych (w  razie odłączenia się ich od 
zakładu ubezpieczeń) odroczono zjazd do 
dnia dzisiejszego.

K R O N IK A
L w ó w  dnia 15. października

ZapIsLi o so b is te .  P. Maryan Rosko- 
Bogdanowicz otrzym ał godność podkomorze­
go z awolnieniem od taksy.

P o sta ła  y  u rzęd n ik ó w . N a ouegdaj- 
szem posiedzenia komitetu stowarzyszenia 
urzędników w W iedniu, ustanowiono tekst 
mąjąeej być wniesionej do Rady państwa 
petycyi urzędników pomocniczych. Petycya 
ta  zawiera następujące postulaty :• uregulo­
wanie stosunku służbowego, mianowicie znie­
sienie dotychczasowego systemu pauszalij,

Tak samo wyglądałem na starym por­
trecie...

Musiałem zapanować nad sobą siłą 
woli, aby nie pochwycić go w ramiona 
i nie przycisnąć do ojcowskiej piersi. 
Ach, jakże ou piękny 1

Wyczekiwałem w gcrączce tęsknego 
pożądania przez długie dni siedm.

Nikt się o mnie nie zapytał.
W yczerpany, niepewnością, nie mając 

siły wyrzeczenia się ożywiającej mnie 
nadziei, udałem się do państwa Bertin 
o tejże samej podzinie przed południem,

On sam mnie przyjął. On, Paweł.
Wybąknąłem coś onieśmielony jego 

obecnością. Zadrżałem wobec jego spoj­
rzenia zimnego, pełnego nienawiści — 
tak samo patrzyłem ja  w chwilach n a j­
wyższego oburzenia.

— Czego pau sobie życzy?
Panie 1 To panie w jego ustach wy­

dało mi się dzikiem, okrutnem. Z akrw a­
wiło mi serce Z a p y ta łe m :

— Pani B ert in?
O dparł sucho, głosem ostrym, podo­

bnym do brzmienia mojego g łosu :
—  Pani B ertin  jes t  cierpiącą. Nie 

zobaczysz jej pan. Ale ja  jestem  jej sy­
nem, synem państwa Bertin .

K ład ł  nacisk na  te ostatnie słowa 
z in te n c ją  ironiczną, które zdawało się 
mnie wyzywać. Mówiąc, mierzył mnie 
spojrzeniem niechętnem.

S trac iłem  głowę. Mój zapamiętały 
tem peram ent młodości wybuchł uanowo 
gwałtowny jak płomień.

W yprowadzony z równowagi, ode­
zwałem się mniej więcej w te słowa:

—  N iech i tak będzie... Wprost za­
tem mówić będę. Tem gorzej... Chcą te­
go widocznie... Nie na mnie spada za­
tem odpowiedzialność, Pawle 1...

— P a n i e !...

nadającego przełożonemu prawo dowolnego, 
przyjmowania, oddalania i ustanaw iania wy­
nagrodzeń urzędników pomocniczych; przy­
znanie urzędnikom pomocniczym po trzyle­
tniej służbie praw a urzędnika z em eryturą 
i zabezpieczeniem wdowy; zniesienie pracy 
w niedziele; zniesienie tytułu „dyurnista", 
a utworzenie ty tu łu  „c. k. urzędnik pomo­
cniczy"; wreszcie aż do uchwalenia odno­
śnej ustawy przyznania urzędnikom pomo­
cniczym, którzy już  przeszło 3 la t służą, 
miesięcznej płacy najmniej 60 zł. i ustano­
wienie 3 miesięcznego term inu wypowie­
dzenia.

Z p la c u  w y s taw y . Ostatnia niedziela 
była w spaniałym  finałem uroczystości wy­
stawowych. Pogoda na szczęście dopisała, 
te też od rana tłum y zaległy wzgórze stry j- 
skie — do wieczora zaś turnikiety wykaza­
ły przeszło 20.000. Z większych wycieczek 
były na p lacu : około 100 włościan z po w. 
krakowskiego pod przewodnictwem dra Sta- 
fieja, którzy zabawią we Lwowie do ju tra , 
uczniowie szkoły garncarskiej z dyr. K li­
maszewskim, włościanie z pow. husiatyń- 
skiego i uczniowie szkoły żydowskiej z Bro­
dów. Tombola wypadła doskonale, szczęście 
zaś dopisało p. Em ilii Borzemskiej (I tom­
bola, kanapa) i p. Leonowi Teodorowiczowi 
który w ygrał drugą tombolę (serwis). W ie­
czorem tysiące publiczności przyglądały się 
pięknej ilum inacyi placu i fontannie świe­
tlnej.

Po jutrzejszem ofieyalnem zamknięciu 
wystawy —  będzie ona jeszcze przez dni 
ki’ka otwartą dla umożliwienia biedniejszym 
warstwom ludności zwidzenia tego wielkiego 
przedsięwzięcia za wstępem 10-cio centowym. 
Wejście na panoram ę kosztuje przez dziś i 
jutro tylko 25 ct.

R a n i, dany wczoraj w hali muzycznej 
przez komitet wystawy na cześć wystawców 
zgrum ak^.ł kilkaset osób i w yiad ł pod k aż­
dym względem świetnie. Honory domu ro­
bili człoukc wie komitetu wystawy z ks. S a­
piehą, oraz członkowie dyrekcyi z dyr. 
Marchwickim na czele. N a galeryi przygry­
w ała orkiestra wojskowa pod dzielną batu­
tą p. Rolla, na estradzie zaś popisywał się 
bardzo harmonijny, doskonale wyćwiczony 
chór mięszany (chłopcy dziewczta i dzieci) 
z Bilcza złotego, który stanowił great a ttra -  
ction  zebrania. Wśród obecnych zauważy­
liśmy ks. m arszałka, Wł. Dieduszyckiego, 
wielu posłów i w ogóle przedstawicieli 
wszystkich sfer naszego społeczeństwa. Gra- 
leryę ząjęły przeważnie panie.

B a n k i e t  wydaje dziś reprezentacja m ia­
sta Lwowa na cześć uczestników zjazdu 
miast. Bankiet ten odbędzie się o godz. 8 
wieczorem w kasynie miejskiem.

Z a rz ą d  P a n o r a m y  R a c ł a w i c k i e j ,  
chcąc ułatw ić zwiedzanie jej jak  najliczniej­
szym warstwom, zniża, począwszy od ponie­
działku 15. bm. aż do 31. bm. cenę w stę­
pu na 25 ct. od osoby. Wszelkie inne do ­
tychczas praktykowane opusty, znosi się.

G in a c h  s k a r b k o w s k i  we Lwowie k a ­
pują pp. Polański i Janowicz. Nie je st to 
jeszcze fa ite  accomplie, jak  doniosło wczo­
raj jedno z pism porannych, gdyż, wpraw­
dzie kontrakt między fundacyą skarbkow- 
ską a pp. Polańskim  i Janowiczem już j u ­
tro we wtorek będzie podpisanym, ale waż­
ność jego zaw isła jest od zatwierdzenia 
władz krajowych. Również mylnem jest do-

— — — — B— BBE

—  Ach, gd fb y ś  ty wiedział...
W tedy on zbliżył się do mnie, ujął

za ramię, zaprowadził przed lustro i z 
głową przy mojej głowie mówiąc gw ał­
townie :

— W iem o wszystkiem... Czy pojmu­
jesz pan... A przytem przypatrz m: się 
dobrze i sobie zarazem... Mógłbym od- 
. adnąć, nie wiedząc naw et o niczem... 
Tak, to prawda. A zatem wysłuchaj mnie 
pan uważnie, gdyż po raz ostatni m ó­
wimy ze sobą. Człowiek biedny, n iem ło­
dy, nieszczęśliwy, ale nader zacny, prze­
baczywszy mojej matce błąd młodości, 
który srodze zresztą odpokutowała, przy­
garną ł  mnie i wychowywał od kołyski, 
kochał i wpajał cnotliwe zasady... Czło­
wiek ten to mój ojciec... lu n y  zjawił 
się tu dla kaprysu —  po latach powró­
cił, gnany  newym  kaprysem — tego 
nienawidzę, brzydzę się nim  i gardzę I

— P a w l e !
— Gotów bym go zabić w łasną dło­

nią, jeś li  bezzwłocznie nie opuści tego 
domu, który zatruwa swoją obecnością. 
Tu nie ma miejsca dla niego... Niechaj 
opuszcza te progi, w które wniósł ongi 
niesławę!

Wspaniałym był w tem oburzeniu 
szlachetnem, wybuchającym w d e k la m a ­
c j i  pełnej tragicznt go patosu.

Czułem, iż mówił prawdę.
I  ja  w jego wieku byłbym  zdolnym 

zabić kogoś dla mojej matki... kogoś po­
dobnego do mnie...

Odszedłem z czołem pochylonem, z 
k a rb e m  zgiętym, powłócząc nogami, 
które mi odmawiać zaczęły posłuszeń­
stwa.., Rozprężenie m oralne i fizycze 
przejęło m nie na  wskroś uczuciem n ie ­
wypowiedzianie strasznem...

U m rę  samotny...
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niesienie, jakoby za pp. Polańskim  i Jano- 
wiczem stało jakiekolwiek konsorcyum finan­
sowe. W  punktach przedugodnych zastrzegła 
fundacya hr. Skarbka dalszy najem sceny 
dla teatru lwowskiego aż do r. 1900 pod 
dotychczasowemi warunkami. W razie przyj­
ścia do skutku kontraktu zamierzają pp. P o ­
lański i Janowicz zamienić gmach sk a rb - 
kowski w dom czynszowy i z gruntu go 
odrestaurować.

P r z e j e c h a n i e .  Antoni K ucharski, za- 
robnik, przejechany został wczoraj po połu­
dniu u wylotu ulicy Słonecznej przez wóz 
pocztowy. Pokaleczonego odesłano na stacyę 
ratunkową.

P o ś w ię c e n ie  k o ś c i o ł a  nowego w G a­
cu pod Przeworskiem odbyło dnia 9 bm. 
Uroczystego aktu dokonał ks. biskup sofra- 
gan Glazer z Przem yśla przy współudziale 
licznego duchowieństwa z okolicy i tłumów 
pobożnych. Nowy kościół przedstawia się 
pięknie i okazale.

F a ł s z e r z a  b a n k n o tó w ,  żyda rosyj­
skiego, Józefa Hornsteina uwięziła policya 
krakuwska. Hornstein po kilkuletnich ope- 
racyaeh oszukańczych w Rosyi, przed ro­
kiem przekradł się do Galicyi. Tu na wiel­
ką skalę począł prowadzić swój handel niby 
fałszywemi banknotami i to tak austryac- 
kiemi jak  i rosyjskiemi. Ofiarą oszustwa 
padli sam i majętni żydzi, łakomi na łatwy 
zysk. H ornstein obrawszy sobie za pole 
operacyi Lwów podczas wystawy, obdzierał 
żydków z Buczacza, Tarnopola i z Rosyi. 
W ykonywał zas sprzedaż rzekomo fałszy­
wych banknotów w ten sposób, że za po-, 
średnictwem wspólnika, także żyda rosyj­
skiego, zw abiał upatrzone ofiary do miejsc 
mało uczęszczanych, gdzie chciwemu nabvw- 
cy fałszywych pieniędzy pakował jako fa l­
syfikaty banknoty prawdziwe, nowe, które 
na kupującym robiły  korzystne wrażenie, 
poczem za kwotę 300 zł. ofiarowywał fa l­

syfikatów na sumę 10 .000  zł Kupujący 
obowiązany był przy ugodzie wyliczyć ż ą ­
daną kwotę, którą H . k ład ł do przygoto­
wanej koperty i zalepiał, zwracając ją  in­
teresantowi z nadmienieniem, że najdalej za 
dwie godziny przyjdzie z falsyfikatami i 
wtedy nastąpi wymiana pieniędzy. Nim 
H ornstein przystąpił do ugody ze swoją 
ofiarą, m iał zawsze przygotowane dwie ró ­
wne koperty. Jedną próżną, w drugiej zaś, 
już zalepionej znajdowały się odcinki papieru 
w kształcie banknotów i ta koperta leżała 
pod gazetą P rzy zabezpieczeniu tej drugiej 
um iał tak zręcznie eskamotować, że ofiara 
dostawała w swoje ręce kopertę z odkraw- 
karni a zaś dobra, z pieniędzmi, przecho­
dziła do kieszeni oszusta, który b ra ł go­
tówkę i z nią się u latniał. Uprzykrzywszy 
sobie Lwów p. Hornstein w ybrał się do 
Krakowa i tam został schwytanym. Dotąd 
przyznał się, że w ten sposób oszukańczy 
zdobył 5000  zł. i 140 rubli.

'Z m ia n y  p e r s o n a ln e  w austryackiej 
dyplomacyi. W . A il. Z tg . podaje wiadomo­
ści o zamierzonych następujących zmianach 
personalnych w dyplomacyi austryackiej. 
Szef sekcyjny hr. Rudolf W elsersheim ma 
objąć posadę ambasadora w Bukareszcie, a 
miejsce jego m a) zająć hr. Wojciech Ozi- 
raky. Hr. Agenor Gołuchowski, dotychczaso­
wy ambasador przy dworze rumuńskim ma 
zostać am basadorem przy Kwirynale, w miej- 
see bar. Karola B iiicka, który niebawem 
ustąpi. Fogłoski, że szef sekcyjny bar. P as- 
seti obejmie posadę am basadora w Kwiry­
nale, m ają być nieprawdziwe. P. Passetli 
pozostaje na dotychczasowym urzędzie. P ie r ­
wszy radca przy ambasadzie petersbursti-j 
bar. Alojzy Aeranthal powołanym będzie na 
stanowisko szefa sekcyi w m inisterstw ie 
spraw zagranicznych, a petersburski am ba­
sador hr. Antoni W olkenstein-Trostburg 
obejmie taki sam urząd w Paryżu. Do P e­

tersburga pójdzie zaś jako ambasa^ r ks. 
Franciszek Liechtenstein. Nadzwyczajny am ­
basador i pełnomocnik dr. W ładysław Hen- 
geliniiller-H engervar opuści Brazylię i uda 
się w tym samym charakterze do Wastyngto- 
nu, a am basador przy rządzie Stanów Zje­
dnoczonych północnej A m eryki E rnest Schmit- 
Tavera przejdzie w stan spoczynku. Y/reszcie 
pierwszy radca am basady w Paryżu Teodor 
Zichy-Viisonyki:5 zostanie posłem pray dwo­
rze w Stuttgardzie. W iener A llg . Ztg. do­
nosi również, że także w biurze prtsowem 
m inisterstwa spraw zagranicznych mają zajść 
zmiany.

N a n k a  o b o w ią z k o w a  w R o sy i .  P ra ­
sa rosyjska z wielkim zapałem omawia o- 
becnie projekt zaprowadzenia w całij Rosyi 
nauki obowiązkowej. Lecz cyfry i daty sta ­
tystyczne były strumieniem zimnej wody na 
śmiałe pomysły zwolenników tej rtformy. 
Okazało się z obliczenia, iż przy stnmilio- 
nowej ludności Rosya europejska liczy 15 
milionów dzieci w wieku szkolnym. Aby dla 
tej masy umożliwić nankę elementarną, po­
trzeba co najmniej 300.000 szkół ludowych, 
a na ich utrzymanie, licząc znowu najskro­
mniej na każdą jednoklasową szkołę po 500 
rubli, potrzeba 150 milionów rubli. Pouie 
waż taka wielka ilość szkół w ym agaPoy od­
powiedniej ilości nauczycieli, okazuje się 
przeto potrzeba założenia przynajmniej 90 
seminaryów nauczycielskich. — Utrzymani'- 
zaś każdego sem inaryum  kosztuje rocznie 
25 .000  rubli. Z tego wszystkiego tworzy 
się tak olbrzymi wydatek roczny, któremu 
sprostać nie może nietylko obecnie, ale i v. 
najbliższej przyszłości skarb rosyjski. Obe- 
becnie stosunkowo mało szkół t iementarnyeh 
posiada Rosya, a pomimo to z różnych stron 
dochodzą głosy, iż nauczyciele żyć z czego 
nie mają, iż niekiedy przez rok cały nie po­
bierają pensyi.

R e p e r t o a r  t e a t r a l n y  . Dziś w ponie­
działek po raz pierwszy „Druga pani Tan- 
queray“ sztuka w 4 aktach Artura W . Pi- 
nero, tłumaczył Fr. Wysocki.

T e l e g r r a , z x L 3 T -

P r a g a  d. 15 paźdz ie rn ika .
W  sobotn iem  zgrom adzen iu  m ężów  

zaufan ia  m ężów  czeskich  wzięło  udzia ł 
około 300 osób, P o  p rzy jęc iu  sp raw o ­
zd an ia  p rezy d y u m  klubu, nas tąp iła  dy -  
sk u sy a  n ad  położeniem  politycznem . 
R eferow ał p. Rusa. P rzy  tej sposobno­
ści poruszono sp raw ę  oyllijskiego gi- 
m n azy u m . B y ły  poseł S trache  postaw ił 
w niosek, a b y  lewica pociągnęła  rząd  
do odpow iedzia lności;  posłowi R uss  p o ­
wiodło się je d n a k  nak łonić  go do cof­
nięc ia  tego  w niosku. P rzy ję to  n a to m ias t  
rezolucye postaw ione przez p. Russa , 
aby  z g a n ić  us iłow ania  dążące  do w y ­
wołania w aśni w  łonie N iemców, ab y  
w yrazić  zaufan ie  koalicyi i aby  w y ra ­
zić życzenie, b y  rząd ebecny  narodo­
wościowy s tan  pos iadania  u trzy m y w ał .

P r a g a  d. 15. października.
S tow arzyszenie  s tu d en tó w  „Slavi«i“ 

zostało ro zw iązane  za  polityczne agi- 
faoye. E i lk u  ozeskich s tu d en tó w  ze­
bra?- r ię  przed domem, w k tó rym  od­
bywało się zg rom adzen ie  n iem ieckich 
mężów zau fan ia  i wołali „perea t" .  Po- 
lioya ioh je d n a k  rozpędziła.

P r a g a  d. 15 październ ika.
N astępny  wiec N iem ców  narodow ­

ców zwołany będzie  do R e icbenbergu .

B u d a p e s z t  d. 15. październ ika.
K ról se rbsk i  A leksander  w yjeohał 

z B e lg ra d u  wczora j o godz. 8 1/* ra n o ;  
do Sem linu  p rzyby ł o godz. 9. rano. 
T u  kierownictwo pociągu  ob ją ł  p rezy ­
d e n t  w ęgierskioh kolei pań s tw o w y ch  
L udw igh .  N a  dw orcu  w  B udapeszc ie  
oczekiwał kró la  A le k sa n d ra  oesarz i 
a rcyksiąże  Józef. Publiczność  w ita ła  
g łośnem i ok rzykam i panu jących . W ie ­
czorem  odby ł się na  zam k u  królew skim  
obiad dw orski n a  52 n ak ry ć .  Po obie- 
dzie odwidził k ról serbski operę  w ę ­
gierską.

B u d a p e s z t  15. października.
P rz y b y l i  tu  wczoraj m in is trow ie  

W in d isc h g ra e tz ,  W u rm b ran d  i F a lk e n -  
hay m  oelem odbyc ia  z węgiersk im i m i­
n is t ra m i konferencyi w sp raw ie  k o n ­
flik tu  cłowego z F rancyą .  F ra n o y a  ż ą ­
da  d la  swoich win tak ich  sam ych  p rz y ­
wilejów cłowych, ja k ic h  A u s try a  u d z ie ­
la w inom  włoskim. Inacze j g roz i  F ra n -  
cya, że uniem ożliw i w yw óz w ęg iersk ioh  
klepek beczkowych do F ra n c y i

A tcu y  d. 15 października.
Car n ie  p rzybędz ie  do K orfu  przed 

22 bm.
B r u k s e l a  d. 15. październ ika.

W y b o ry  p rzep row adzone  zosta ły  
zupełn ie  spokojnie.

B e lg r a d  d. 15. październ ika.
D zienn ik  u rzędow y w zyw a b aw ią-  

oych po za g ran icam i S e rb i i  m in is tra  
j T auszanow icza  i profesora  Nenadowioza 
b y  się  przed  sąd stawili.

M a d e s ł s k s u f e . .

(Za tę rubrykę redakcja 'ńe oJpeniada).

Los w ystaw ow y
ser. 31 nr. 29

kupię i zapłacę 5 zł.
Zgłoszenia  proszę p rzysłać  do redakoyi

Guzety N arodow ej.

Nakładem księgarni

[iep  k Zaf
w e  L w o w ie

świeżo opuściło prasę  dzieło 
Stanisława Pepłowskiego

Z  P R Z E S Z Ł O Ś C I  G A L I C Y I
(1772— 1862). 

W y d a n ie ,d r u g ie  u z u p e łn io n e  
C j n a  z ł .  3 .

Tegoż a u to r a :
POWSTANIE KOŚCIUSZKOWSKIE

szkic historyczny.
Cena złr. 1 '30.

Do nabycja we wszystkich księgarniach.

Wszech nauk lekarskich

Dr. B. Madeyski
b. elew asystent klin. lek. Uniwersytetu 

Jagiellońskiego 
lekarz chorób wewnętrznych

mieszka obecnie ul. akademicka 1. 10. 
I. piętro, rd. od 3 —5. Telefon w cu­

kierni Wgo F. Grossa w parterze.

Znakomitym wynalazkiem szczegół 
niej dla kościołów wilgotnych są  

niezniszczalne

Stacye irogl krzyżowej
em a lio w a n e  n a  cy n k u , w ram ach  
z w y k ły c h , g o ty c k ic h  lu b  r o m a ń ­

sk ich
wyrabiane obecnie w Paryżu, prze­
syła n a  żądanie chętnie stacyę j e ­
dną na okaz i objaśnia c cenie, 

która je s t  bardzo umiarkowaną

KSZĘGARHIA KATOLICKA

Dra WŁ4D. MMOWSKIEGO
w Krakowie

Meble i dekoracye
eleganckie, solidne, tanie

Stolarz F R A N K  tapicer
rok założenia 1835, 5670j

Wien L, Krugerstrasse, St. Póltnertof.
S ła w n e  a lb u m  z  c e n n ik ie m  z a  n a d a s ł .  z ł .  1*50.  I

O ryginalne p a ry sk ie

w y r o b y  g u m o w e
po złr. 1, 2, 3, 4  i 8.

Skład u
L .  j f P o l l a l s ^ a ,  W i e d e ń

X . H im b e rg e rs tra sse  40.
Wysyłka dyskretna. 5948

Szatkowuice do kapusty
mniejsze na 2, 3 noże, po zł. 
1-20 i 1-40, więksie na 3, 4, 
5, 6 noży po złr. 2-20, 2"50, 

2-80 i 3 20.
W AGI DECYMALNE 
najnowszej konstrukcji 

na kg. 23, 50, 100‘, 150, 200, 250
po zł. 9, 10-50, 11-5.1, 13-—, 14-50, 1650

P ie c y k !  ż e la z n e  n a  n ó ż k a o h
po złr. 3-—, 3 60, 4 50, 5 50

poleca 5571

A N T O N I  H A L S K I
handel towarów żelaznych 

w e L w o w ie , plae M aryackl 1. 9.
(Cenniki na żyezenie.

DROBNE OGŁOSZENIA po 1 ct. od wyraża.

LA T A R N IE  gospodarskie, naftowe po 
złr. 1-85, 2-50, Latarnie powozowe p a ­

ra złr. 5-— 6 —, 7-żO i 15-— poleca Piotr 
Chrząstowski, handel żelazny we Lwowie, 
plac Kapitulny 1 (naprzeeiw katedry).

3 P O K O JE  K A W A LER SK IE na I. pią- 
trze d« wynajęcia od d. listopada b. r. 

w kam ieniej przy placu Bernardyńskim 
10, gdzie obecnie kaueelarya Dr. Kulikow­
skiego. Bliższa wiadomość u dozorcy.

5  k g .  f r a n c o .  Fasolka młoda zł. 2-20. 
groch młody 1-80, pomidory 1 6 ) ,  kala- 
repka 1 8 ), kasztany 1-40, marony duże
1 70 , cytryny 1-60 , kawa Ceylon spff. i 
złota Jawa 9 40, tak długo jak zapas star­
czy. Crnszki 1-80, jabłka 1-50. F r a n c o  
Tryest po 1 0 sztuk: róże miesięczne cie- 
umo-ezerwone z wazoników 5 złr., gwoż 
dziki remontunty 5 złr., Fiołki The-Ozar
2 zG., fioł i Parma pełne 6 złr., Cebulki 
hyacentowe 6 złr. poleca Edward Kaozo 
rowski, Tryest. 3 6

MEDALAM I ODZNACZONE fortepiany 
metalowe, rzeźbione, najtaniej poleca 

Karol Marecki, fabrysant fortepianów, uli­
ca Batorego 28. 321

ZN A K OM ITE T U T K I N IE K L E JO N P
Niemojowskiego, zbadane przez miejski, 

aboratoryum są do nabyeia we wszystkich 
irafikach. 899

ZAKŁAD FR O T E R S K I Bednarskiego, 
uliea Czarneckiego 12 , przyjmuje za­

mówienia tak na miejscu i na prowincyi.

fir.E R A T Y , ANONSE do wszystkich 
dzienników przyjmuje i ekspedyuje Ceatr. 

l oro Ogłoszeń Lwów, Kopernika 11

B u lio n
przewyborny z samego diobiu dla chorych 
10 zł. kilo Nr. 00 z truflami zł. 7-50 kilo. 
inki sam bez trufli złr. 6-50. N r. 2 wybór 
ny zł. 5'50. Wyrobu Kazimiery Mutozyń- 
skiej, sprzedaje Zarząd Dworu Lapszyn 

Brzeźn ny. 448

FO R T E PIA N  do sprz. dania. Wałowa 29 
II. piętro, od godz. 3—5. 333

DO SPR ZED A N IA  maj itek ziemski na 
Bukowinie, przeszło 3 010 morgów ob­

szaru , w tern połowa lasu starodrzewia. 
Stai-i a kolejowa w miejscu. — Bliż­
szych wiadomości udziela p. adwokat 
Dr. W. Kulikowski , Lwów, plac Herdyń- 
ski 10. 32 >

Koriak Kneippa
najczyściejszy destylat 

poleca

KAROL RIEL
handel towarów korzennych

L w ó w ,  u l i c a  S y k z l u s k a  3 6
n a p r z e c iw  g łó w n e j  p o c z ty .

Obok handlu elegancko urządzony Pokój 
do śniadań zaopatrzony we wszelkie dobo­
rowe przekąski i trunki najlepsrej jakości.

Na zimę!
Kaftaniki, Koszulo syi-temu Jagera  
bardzo mocne i <;iepł-*, sztuka od 
65 ct., 75, 90, 1-10 do Dajlepszych 

wełnianych po zlr. 2 80, poleca
M a k s  M iiilife ld , L w ó w , Rynek 39.

Własnego wyrobu : P o ś c i e l , 
K o łd r y ,  M a te ra c e ,  S i e n n ik i  z w y ­
k ł e  i  s p r ę ż y n o w e  p o le c a  n a j t a ­
niej JÓ Z E F  S C H I S T E R  L w ów , 
K o p e r n i k a  1. 7. 258

DO SPR ZE D A N IA  majątek ziemski we 
wseliodn ej Galicyi, przy szosie, odda­

lony o 3 kilometry od c ia s ta  liczącego 
30.Ól'0 mieszkańców, a o 2 kilometry od 
stacyi ko le i, obszaru 630 morgów pszen­
nej gleby (w tem łąk 75 m., pastwisk 75 
m.) z doskonałymi budynkami mieszkalny­
mi i gospodarczymi, z całym żywym (100 
sztuk bydła, 30 koni) i martwym inwenta­
rzem , całą tegoroczną krescen yą (1800 
kóp pszenicy, 500 jęczmienia, 750 owsa. 
300 żyta, 200 hreezki etc.) i urządzeniem 
Jomowem. Cena 13O.000 złr. aw., przy hi-] 
potece pozostaje 70.000 złr. na 4°/0 i 4 ,/2% . j 
Bliższa wiadomość w kancelaryi prof. dr. 
Władysława Ostrożyńskiego, adwokata kri 
jowego we Lwów e (ulica Słowackiego 5.)

I
C era ty ,  obicia powozowe, kapy, 
portyery, dywany i chodniki, poleca 
najtaniej S t. W yszyńska, Lwów, 
ul. Kopernika 16. 98 I

Rogóźfei,
C H O D N IK I

k o k o so w e  i  c er a to w e ,

1 ^ 1  I S O L f i U M ,

Szczotki
w szelkiego rodzaju

poleca w wielkim wyborze

O.T.fiDCileraSffl
Lwów, ul. Teatralna 7.

NA SEZON JESIENI* I !
zapraszam y w szystkich zwiedzających w ystaw ę do p rzekonania  

się o taniości podziw wzbudzającej tow arów  jesiennych  
i zimowych, k tóre  już nadeszły.

N astępu jące  to w ary  sprzedajem y jak  d ługo  zapas  s ta rc z y :
1000 modnych mufów dla pań i dzieci 1-20, 150, —-2, 

i —-5 zł.
1(00 czapek fu trza n yc h  dla pań i dzieci po 1-20, 1-80,

2-20, do —.4 zł. ,
1000 flanelowych i sukiennych bluzek na jesień i zimę
2'50, — 3, i —-6 zł.
o' )  halek włóczkowych 2 50, —"4 zł.
1000 Chustek himalaja lepszy gatunek 2'2 >, do —-4

Konfekcya dla dzieci.
4000 najmodniejszych sukienek na jesień i zimę 1"80, 2-50.
1000 modnyeh płaszczyków na jesień i zimę od 4 złr.

i wyżej. .
3000 ubrań dla chłopczyków  we wszystkich wielkościach 

po 180, —-2, —-3 i wyżej.

Szczególne nowości:
w stą żk i, k oro nk i, w oalki, kapelusze damskie I dzieciane, 
rę ka w ic zk i glace, duńskie, wełniane I jedwabne, chustki, 
pończochy, parasole do deszczu, bluzę jedwabne i wełniane, 

s z la fro k i, kostvum y I negliże.
nadeszły właśnie we wielkiej ilości i uzupełniają się 

codziennie

Szczenił myszą mirtoma sprzedaż okazyjna w oddziale 
firanek, kap i dywanów.

5000 kap na Btoły po 75, 1-20, 1 90, 2-50.
4000 kap ns łóżka po 2-—, 2-50, 3"—, 3-50, 4-—.
300 garniturów „ L o iivre u na łóżka, składających się z dwóch

kap na łóżka i 1 na stół .„.mych nie drukowanych, 
wszystkie 3 sztuki razem 5 złr. ^

200 garniturów „B ourett“ tkanych, składających się z 2 kap 
na łóżka, 1 na stó ł, wszystkie 3 sztuki razem 6 —, 
8-— , 9-— i wyżej.

3000 sztuk p o rtje r w różnych barwach po 95, T29, T50, 2 
i wyżej.

900 par firanek k oro n k ow yc h  zawsze składających się z 2 
ezęśei 1-25, 1-50, 2 '— i wyżej

300 kołder z  wełnianego atłasu we wszystkich barwach po 
5-5i 6-50.

200 prawdziwych k o łd e r podróżnych (JSgera) 2 metry d łu ­
gich 3-50, 4-50, 5-75, 6-75.

1000 koców flanelowych w najlepszym gatunku , 2 metry 
wielkie po 2 80, 3-50.

500 dyw aników  pod i nad łóżka po 1-50 i 2 —, strzyżone 
jo 2"5|i. 3-— i wyżej.

300 dyw a nó w  na ścianę o deseniu perskim , w kwiaty lub 
figury po zł. 4-—, 5-—, 6 6-50 i wyżej.

80 dyw a n ó w  salonowych I kościelnycn przed ołtarz, 3 me­
try długieh, strzyżonych 22 złr.

200 dywanów do pokojów jadalaych 2 50, 3 metry wielkich 
do 6 złr.

300 d yw a n ó w  pó ł-saloaow ych 6-25, 7-—  i  w yże j.
1000 resztek chodników 8—10 ir rów złr. 2-50 i wyżej.
400 prawdziwych , długieh chińskich Bkór kozich, natural- 

nych 5‘50. Skórki Angi .a  2-— i 2-50.
De -ki do p o d ró ży 3 50 5 — , 6-—, z  imitacyą skóry tygry­

siej 7-50 i wyżej-: .
D yw a n y  oaloaowe w wszystkich rozmiarach pu 5% metra 

dł.; P o tje ry  1 fira n k i koronkow o aż do nąjlepszyeh sort.

Wszelkie z prowincyi nadsyłane zlecenia załatwia się najsum ienniej i ja^ naj‘rychlej.
Z najgłębszym szacunkiem 5563

Zarząd m a g a z y n u  an Ł o n v r 6  we Lw ow ie, plac Kapittfiny 3 .

K s ię c ia S a lm ’a
5r 77

i b ry k a  m aszyn  w  B lan sk n . [Morawa]
M aszyny p a r o w e  w szystk ieb  

sys tem ów  w  każdej wielkośoi.
M aszyny  parow e W e s t ln g h o u s e  

szybkuchody.
K o t ł y  p a r o w e  wszelkiej kon- 

s t ru k cy i  i wielkości.
L o d o s n l e  i c b ło d o w n ic .
M aszyny  dla fa b ry k  cukrowyoh.

M aszyny p o m o c n ic z e  ,  K o m - 
p r e s s o r y  (Seckla), w c n t y l a -  
t o r y ,  M aszyny  do ro b ó t  wo 
dn y ch  i do gó rn ic tw a .

W a lc o w n ie  (Steckla), T u r b i n y  
(Koła ślim akowate), P i ł y  do 
rżn ięc ia  tarcic.

S r a n s m is y e  sys tem u  Sellera.

M aszyny dla  fab ry k  s p l r y ł n s n ,  
b r o w a r ó w  i k e r a m ik i .

P r a s y  h y d r a u l i c z n e  i cale u rz ą ­
d zen ia  d la  f a b ry k  oleju.

W szelkie  w y r o b y  o d le w a n e  — 
walcownie, m aszy n y  do oięoia.

W o d o c ią e i  w łasnego  pa ten tu .
P r z y r z ą d y  k o le jo w e .

Znakomity gatunek  kartofli pro- 
dukcyi Dałkowskiego, bardzo plen­
ny i zawierający od 23 do 25 5%  
-‘krobi, spr/.edaje folwark Twierdza 
po złr. 2 80 z workiem loco stacya 
Mościska w  j e s i e n i , lub złr. 3 20 
na wiosnę. Zgłoszenia przyjmuje 

sr^-ąd dóbr Twiedza p. Chorośni- 
ca, dokąd zapas starczy. 6067

oooooooooo oo oo oo oooo ooooo
^  Już opuściła prasę Q
O  i r  1 i 1 J  . 1 1 ' .  __ 1 1  ^  XU  n m n n n n i r n  r i n  w o r i l i t T i r t r  r i l n  m n n n n n n n  Q
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O  ułożona przez

O  k s .  p r a ł a t a  J .  O  n a t o w s k i  e g o .
j j ?  Cena egzemplarza zlr. J-óO, 1 80, 2 ‘— i j'*st do nabycia =
Ho# w składzie przedmiotów treści religijnej

§  Wincentego Kuczabrnsmego g
g  we Lwowie, przy ui. Karola Ludwika I. 3 0
o w podwórzu n a  lewo.

Pp. k n p e n t  i  o d sp rzed ającym  stosow ny' rabat.
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największy wybór 
i najtańsze źródło do zakupna

P O R C E L A N Y ,  S Z K Ł A ,  
majoliki,  fajansów, sztaingutów, nakryć stołowych,

z chińskiego srebra i Alpaki, 
rozmaitych przyborów metalowych, drewtranych i innych

potrzebnych do gospodarstwa domowego

i ozdobnych przedmiotów dla dekoracji pokojów.
JEDYNY SKŁAD PRAWDZIWYCH

ROSYJSKICH SAM OWARÓW W0R0NCUWSKICH
i  o ryg ina ln j eh an g ie lsk ich  go8i

F I L T R Ó W  D O  W O D Y .
P F "  C e n y  s t a łe  — m o  o l iw ie  n a jn iż s z e .

Codziennie świeże

INOfiBONA
feslawskie

rozsyła najs tarannie j w koszyczkach 
5 kilowych, handel

St. Markiewicza
L w ó w , R y - c k  1. 48. 5622

Całkowite urządzenie 
g o rze ln ia n e

mało u ż y w a n e , z ga rem  Dolań- 
sfeiego , ku fam i i tp .? m a za  2500 
sir. ua  sprzedaż Zarząd d ó b r  P r z y ­

borów, p. Czarna.

Bopt/ wybór najrozmaitsza

s z c z o te k
fak d )  użytku don  owego jak o też  
dla browarów, g o rz e lń ,  młynów i 
innych cdów  g ospedarskicb, a  mia- 
(lowicie: włókiennych, ryżnWyCh i 

dr cianych — poleca

WOLF CZOPP
kład fa rb ,  pokostów i materyałów 

l  w ów , Ż ó łk ie w sk a  1. 2.

Mały przemysł
1 rtykułaini pierwszej potrzeby i 
wielkiego odbytu łatwo urządzić 
vszęd/io małym wyditk iem . Zyski 
apewnione. F rankow ane  1 stj za ­
opatrzone marką 1 0 -centową do

E g r g r a r t  <sc C o m p .
M e d y o la n , W łoch y .

P JK A C O IT tflA  S U K IE N  D A M S K IC H

A N N Y  M U L L E R
zastała  przeniesioną do domu

p r x y  o t i c y  Ł y c z a k o w s k i e j  1. I ,  I .  p i ę t r o .
Przyjmuje i wykonuje wszelkie zamówienia jak najakuratniej. Zamówienia 
z [miwinnyi za przesłaniem dokładnej miary, albo stanika i długość sukni.— 

Za łaskawe dotychczasowe względy bardzo d/.iękuję i polecam się nadal.

SYNAPIZNIY R 1 GO L LO T
M u  n z l u r d a  w  A r l t u w z u c h

ŚRODEK DOGODNY, P EW N Y , SILNIE ODPROWADZAJĄCY NA ZEWNĄTRZ | 
NIEZBĘDNY W  KADŹDYM DOMU _

Dla u n ik n ie n ia  fa łszers tw  w ym ag ać  w łasn o ręc zn y  p o dp is 
koloru czerwonego na każdem pudełku i na arkuszach.

Z n a j d u j e  s ię  w e  w s z y s t k i c h  a p t e k a c h .
S k ład  g łów ny • w  P w r r ż u , A t e n u c  V  I r  t o r  ił*

Lwowsti  M ł a i  zastawniczy
6077przy u licy  Czarneckiego 1. 1

wracając do zimowego rozkładu godzin biurowych: przyjmuje 
zastawy, wydaje wyxupy bez przerwy od 9 rano do 4 popoł.

Do u leczen ia  k i;t a r ó w ,  r e u i a ty z m ó w ,  i r y t a c y j  p ie r s io w y c h ,  i m  u- 
eiflcy, h o le ś c i, r» n , o p a r z e ń , n a g n io tk ó w ,  o d g a lo tk ó w  p o m ię d z y  

p a lc a m i 1 o d m r o ż e ń  ,  t a ń sz y  od w szelkioh innych . 6961
Dostać można we wszystkich aptekach. (Wymagać własnoręcznego podpisu.)

Wielka Lwowska Loterya Wystawowa. 
Jutro ciągnienie!

Główne w ygrane:

W największym wyborze i najtańsze

ieńce grobowe
poleca handel kwiatów 6080

a r ,  S T A C H I B W I C Z A
w e  L w o w ie ,  p la o  H a r y a o k l  1. 11.

Posyłki na prowincyę uskuteczniają się odwrotną pocztą.

6 0 . 0 0 0 . 1 0 . 9 0 0
złr. 5000  złr.

6882to gotówce z p o trącen iem  ty lko 10%.

L w ow skie L o sy  W ystaw ow e po 1 złr. polecają:
M. J o n a s z ,  Sokal & L i l i a n ,  J a k ó b  S t r o h ,  A. Ch. W erfel. 

Do nab y o ia  t a k ż e  w  A dm in is trao y i  G azety N arodowej.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii Pillera i Spółki


